
D e m o k ra ta  Polski w y ch o ­

dzi cztery razy  n a  m iesiąc . 

P re n u m e ra ta  n a  ćw ierć  r o ­

ku czyli n a  12ście p ó ła rk u -  

szy, w ynosi fran k ó w  trzy .
JUitia S i l  lipcn I S i t.

A dres R ed ak cy i : M. A l­

b ert, 5 9 ,S t- J a c q u e s  a P a r is , 

P re n u m e ra tę  m o żn a  także 

nad sy łać  k M. W iśn io w sk i, 

1 8 , T o u rn e lle s  h V ersailles 

( S e in e  e t O ise).

STAN OBECNY EMIGRAGYI.
( Dokończenie.)

Jeże l i  oiiecny s tan  dynastyczne j fakcyi sm utny  p rzed ­
s taw ia  o braz  bezsilności i rozprzężen ia  , n ie niniejszą 
bezsilność i w iększe  je szcze  rozprzężen ie  znajdujem y 
w tak zwanem Zjednoczen iu . N iedaw no nie można było 
o niem , ani o m n iem any m  jego komitecie  dopytać się 
naw e t .  Spisani na jednej liście , ciato ja ko by  polityczne 
tw orzący ,  w rzeczy  zaś sam ej n iczem  z sobą  niezwiąza- 
n i ,  od daw na na w szystk ie  rozsypali się s t ron y ,  zgodniej- 
szych z dążen iam i swojeini szuka jąc  zw ią z k ó w ; roassa, 
m enerów  p o z b a w io n a ,  g łębszym  jeszcze  snem u s n ę ła ;  
członkowie kom ite tu  , w za jem nie  oskarżający  s i ę , to o 
niedołęstwo, to  o g łu p o t ę ,  zdawali się od w szystkiego 
um yw ać r ę c e ;  słow em  ośmioletnia  f a r s a ,  w przekonaniu  
ró w n ie  na jgorę tszych  zw olenników , jak  o tw a r ty c h  n ie­
p rz y ja c ió ł / j e d n o c z e n ia  uw aż an ą  była  za os ta teczn ie  za ­
kończoną. B rak ow ało  jedynie  , jak  na sum iennych  p rz y ­
stoi lu d z i , publicznego  p rzy zn an ia  się do b łędu  i wejścia 
na właściwszą d rogę  służenia sp raw ie  ojczystej .

k t o b y  nam  chc ia ł  zarzucić  p rzesad ę  w skreśleniu  
tego o b ra z u ,  niech zap y ta  kommissyi p a ry sk ie j ,  ile 
członków Zjednoczenia  odezw ało  się na ty lok ro tne  jej 
w ezw ania  ? Gdzież' się daw na  liczba — 2^699 —  podzia­
ła ?  D robna  pozosta łych  g a r s tk a  , m aż być tern Z jedno­
czeniem , k tó re  cale tu łac tw o  z jednoczyć ,  a p rzez  swój 
ko m i te t  em ig racy ę  i P o lskę  r e p re z e n to w a ć ,  i rządzić 
n iem i miało !

C złonkow ie  k o m i te tu ,  od swoich opu szczen i ,  nie mo­
gli o w szystk iem  nie zw ątp ić .  Nie dziwiło nas  p rze to  
kiedy P .  Z w ie rk o w s k i , dobitnem i n ieraz  w yrazy ,  k tó ­
ry c h  d ru k  powLorzyć nie m oże, m alow ał n iep rzy jem ne  
położenie sw o je ,  lub  os tro  pow staw ał na niedołęźność 
Lelewela i zup e łn ą  O dyn eck iego  nicość. W  l is tach  jego 
do Lelew ela , żyw em i farbam i m a lu je  się zupełne  zjedno­
czenia ro zprzężen ie .  (1) W  jedn ym  z nich (z 13 lis topada  
1843 r . )  c zy ta m y  : « Milczenie gm in n iepokoi m nie  b a r ­
dzo ; jeże li  t a k  będzie, t r u d n o  p o p ch n ą ć  ta c z k ę  , t ruduo  
zdania  w y d o b y ć ,  t rud no  i grosza d o s ta ć ,  t rud no  liczyć 
na p o p a rc ie ,  t ru dn o  n a w e t  zeb rać  głosy w otu jącyc ł i ;  a 
zatem  ani n a p rz ó d ,  ani w tył pos tępow ać  będzie  n iepo­
dobieństwo. .» W  n a s tę p n y m  liście ( z 1 4 l i s to p a d a ) doda- 
je  : o Pi zyznam  ci się że miejsce k tó r e  z a j m u j ę , kością

(1 . L isty  te p rzy p a d k ie m  w pad ły  n a m  w r ęce. M e w ah am y  się publioznefto  
zrob ić  z n ic h  „ży tk u  , z to zo n e  a l to w .e m  przez P r„zesa K o m ite tu  w a rc h iw u m  
/-jed n o czen ia , p rze s ta ły  być p ry w a tn ą  w łasnością.
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mi stoi u  g a rd le ;  rad b y m  jak  n a jp rędze j  k o m i te t  p o rzu ­
c ić ,  a tu ani n a p rzó d ,  ani w ty ł n ie  m ożna ru s z y ć .  » 
Pros i jedn ak  Lelew ela , aby  n ieporzuca ł  k o m ite tu  , albo 
też aby go porzucili  razem  , chociażby to ucieszyło O d y ­
neckiego « k tó rem u  (p rz y ta c z a m y  w łasne Zwierkowskie- 
go w y ra z y )  n ik tby  ju ż  wówczas n iek on tes tow a ł  dop ła t ,  i 
k tó ry b y  siedział dopókiby w szystk iego nie  z jadł.  » P r z y ­
cinków na O dyneck iego ,  k tó ry  rzeczyw iśc ie  w m ieszał  się 
w rzecz  nie s w o ją ,  m iędzy  s z la c h tę ,  pełno wszędzie .  
W  liście np. z dnia 13 lis topada ,  Z w ierkow ski żali się na 
niego za szas tan ie  p ieniędzm i i prosi L e le w e la , ab y  za­
g radza jąc  m u  do tego szas tan ia  drogę, podpisał assygna-  
tę  do komm issyi pom o cn icze j ,  na d ru k  i inne  po trzeby .

G d y b y śm y  mogli ca łą  ogłosić ko rresp on den cyę  , z k i l ­
k u n a s tu  listów z łożoną ,  czy te ln icy  nasi p rzeko na l iby  
się jeszcze, jak  kom ite t  pojm uje działania  na ze w n ą trz  , 
i na czern ogran icza  czynności k tó re  m u  d o b ra  w ia ra  zje­
dnoczonych  p o r u c z y ł a , a tein sam em  do czego rz e c z y ­
wiście do p ro w ad z iły  ty lo le ln ie  zabiegi ta k  znacznej 
em igran tów  m assy .

Co do n a s ,  m y  m ogl ibyśm y byli pod pew nym  w zglę­
dem usprawiedliw ić cz łonków  k o m ite tu  , fałszywością 
ich po łożen ia ,  "które w rzeczy samej nie dozwalało nic 
p rz ed s ię b rać  an i n a p r z ó d  an i  w ty ł  żadnego k ro k u  p o ­
stawić. Sądzil iśmy n a w e t ,  iż jeże li nie  p rz y z n a ją  się 
do b łędu  w obliczu całego  Z jedno czen ia ,  jeże li nie p o ­
w tórzą  publiczn ie  p rze k o n a ń  z ta k ą  m ocą  p ry w a tn ie  
ob jaw ianych  , — na to albowiem w iększego c h a ra k te ru  
i mocniejszego zamiłow ania  sp ra w y  ogólnej p o t r z e b a ,—  
to przyna jm nie j  w s trz y m a ją  się od dalszego pop ie ran ia  
robót we w łasuem  ich p rzek on an iu  do niczego n iepro- 
w adzących .  Z drow sze Z jednoczenia cząs tk i  uwolnione 
tym  sposobem od k ręp u jący ch  je  w ięzów, p rzy sz iy b y  i 
s tan ę ły  tam  , gdzie ich usiłowania nie  b y łyb y  ja k  do tąd  
bezowocne. I dla  nich to m ianowicie ,  p rzeds ięw zię l iśm y  
w d u ch u  b ra te rsk ie j  w y ro zu m ia ło śc i ,  p rzed s taw ić  wier- 
ny o braz  obecnego s tan u  rzeczy .

Tym czasem  inaczej się s ta ło .  W  miejsce dobre j  w ia ry ,  
w idzimy na jrozm yśln ie jszą  chęć dalszego sp ra w ą  p u b li­
czną  f ry m arcze n ia .  M niem any ów k o m i te t ,  k łam iąc 
w łasnem u  s u m ie n iu ,  s taw ia  się na nowo jako władza , 
już  nie rozb i tków  Zjednoczenia  , ale E m ig ra c j i  c a ł e j ; 
na kom m issyę  p a r y z k ą , p rzezw aw szy  j ą  K om m issyą  
a d m in is t r a c y jn ą ,  w kłada  czynności w e w n ę t rz n e ,  jako- 
by dla tern swobodniejszego oddania się w ażnie jszym  
zew nętrznym  pracom  ; do zakładów rzuci!  now ych 
emissaryuszów , z poleceniem zgarnięcia  na nowo ro z ­
p ie rzchn ię te j  m a s s y ;  a n a d o m ia r  , n ie  w iem y już ja k
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nazwać— nierozuuiu czy effronteryi— wzywa Towa­
rzystwo nasze , jak w tej chwili dowiadujemy s ię , aby 
do tych jego robót rękę przyłożyło.

Wątpimy, aby ktokolwiek bądź podjął się usprawie­
dliwić podobne komitetu postępowanie, i znaleść w nim 
dobrą wiarę , każde uczciwe przedsięwzięcie znamionu­
jącą. Prywatnie twierdzić co innego , a publicznie z czem 
innem występować , mieć wewnętrzne przekonanie , iż 
droga którą się postępuje jest fałszywa , i do niczego 
nieprowadząca, a iść po niej i innych jeszcze wlec za 
sobą takie postępowanie w każdym języku ma na­
zwisko złej wiary.

Oswojeni z szlachecką przewrotnością, która tyle już 
razy naszym przedstawiała się oczom, wstrzymamy się 
z oburzeniem naszem ; wolimy raczej, co dla ogółu 
czytelników korzystniejszem będzie, wytłumaczyć feno­
men , może nie dla jednego niepojęty.

Tłumaczenia niedaleko szukać potrzeba; dosyć sobie 
przypomnieć , kiedy i dlaczego dzisiejsze utworzono 
Zjednoczenie.

Powstało ono, jak wiadomo , w tej właśnie chwili, 
kiedy demokracya przez Towarzystwo nasze reprezen­
towana , stanowcze nad arystokracją  odniósłszy zwy- 
cięztwo , postanowiła wyjść z ciasnego koła tutejszej 
polemiki na rozległe pole krajowych usiłowań. Repre­
zentanci niepoprawnej szlachty, po wielu bezskute­
cznych usiłowaniach opanowania Towarzystwa , skrzy­
żowania jego myśli , nagięcia jej do swoich widoków , 
lękając się z jednej strony rewolucyjnych sił jakie demo- 
kracya zapowiadała , z drugiej znowu tradycyjną cier­
piąc niechęć do arystokracji , postanowili nowy na 
swoją rękę założyć obóz; lecz na żadnej, wyraźnie 
sformułowanej myśli nie mogąc się oprzeć, nic innego 
zamierzyć nie mogli, jak stawiać nieustanne przeszkody, 
równie demokracji jak arystokracyi, przyszłość zaś 
Polski zostawili zbiegowi jakichś przyjaznych , od ich 
woli i usiłowali niezależnych okoliczności. Zjednoczenie 
było więc , bo nie mogło być czem innem , jak negacyą 
dem okrac ji; było również negacyą i a rystokracyi, ale 
w takiem tylko znaczeniu , iż arystokracya nieprawnie 
przywłaszcza sobie jakieś przywileje, jakąś wyższość 
nad resztą szlachty, równe z nią prawo do wszystkiego 
mającej. Rzeczywistym przeto celem Zjednoczenia nie 
było działać na korzyść sprawy ogólnej, ale wstrzymy­
wać działania , przeszkadzać usiłowaniom wszystkich 
innych stronnictw, a mianowicie demokracyi, którą za 
najgroźniejszą dla siebie uważali. Główni jego menero- 
wie nie wierzyli nigdy jak dobroduszna wierzyła rzesza , 
aby cała Emigraeya mogła kiedykolwiek jedno orga­
niczne utworzyć ciało, ale pewni byli, iż myśl zlania 
wszystkich usiłowań w jedno wielkie emigracyjne usiło­
wanie , tak pozornie piękna, tyle pozornych korzyści 
dla sprawy ogólnej zapowiadająca , niejednego ułudzi i 
wstrzyma od łączenia się z Towarzystwem naszem ; czyli 
że przez nią zamierzony cel— przeszkadzać rozwinięciu 
się demokracyi na tnłactwie— niewątpliwie osiągniętym 
będzie. O kraju nie myśleli nawet; polem ich działania 
była emigraeya, i sama tylko emigraeya. Tym sposo­
bem wszystko się tłumaczy, nic nie zadziwia.

J\'ie mogąc rzeczywistego celu otwarcie powiedzieć , 
wszystkie roboty cechować koniecznie musiała dwuzna­
czność. Ponieważ demokracya odniosła już była niewąt­
pliwe nad arystokracyą zwycięztwo , jej przeto chorą­
giew, jako środek zjednania większości wywiesić musia­
no , ale musiano również i dla innych przekonań taje­
mne przynajmniej otworzyć wrota. W pierwszych 
odezwach swoich Lelewel niedwuznacznie to zalecał, a 
całą tajemnicę odkryła niezręczność pierwszej kommissyi 
korrespondencyjnej ( Lyoriskiej). Później tworzyły się 
nawet oddzielne gminy arystokratyczne , a mnóstwo 
pojedynczych członków nie taiło swoich antidemokra- 
tycznych przekonań. Projekt Lelewela o sejmie emigra­
cyjnym i projekt z Chateauroux o takimże sejmie , tęż 
samą odsłoniły dążność. Demokracya Zjednoczenia była 
tylko koncessyą dla ducha czasu.

Ponieważ jawnym Zjednoczenia celem było połącze­
nie emigracyi w jedną organiczną całość , tajemnym zaś 
menerów, odciągnienie od innych stronnictw jak najwię­
kszej liczby osób, chociażby żadne organiczne nie utwo­
rzyło się ciało, spisywano przeto na listę wszystkich 
bez wyjątku emigrantów, żadnego od nich nie wymaga­
jąc zobowiązania. Stąd to na liście Zjednoczenia widzi­
my i ludzi najróżnorodniejszych pojęć, którzy zatem 
nigdyby z sobą spóidziałać nie mogli, i ludzi politycz­
nemu życiu obcych , którzy na usilne nalegania znajo­
mych lub przyjaciół dawszy swoje nazwisko, już więcej 
o Zjednoczeniu nie słyszeli nawet lub słyszeć nie chcieli; 
stąd jeszcze znajdujemy indywidua za niemoralne postę­
powanie z pożycia koleżeńskiego przedtem usunięte, a 
teraz prostem podpisu położeniem zrehabilitowane; stąd 
nie wahano się wciągać na listę osoby, którym przez 
myśl nawet nie przeszło należeć do robót Zjednoczenia , 
z prostego domysłu że reklamacyi nie będzie ; stąd na- 
koniec raz napisanych z kontroli nie wypuszczano.

Tym sposobem przez lat kilka po wszystkich kątach 
emigracji zbierana liczba, wzrosła do 3,000 blisko. Cel 
menerów osiągnięty został; znaczną część tulactwa od 
korzystnego służenia sprawie ojczystej oderwano — do­
bre jej chęci zneutralizowano.

Dla utrzymania na liście czynniejszych, trzeba było 
zająć ich, jakąś czynnością , klóraby miała wszelkie po­
zory pracy, do jakichś ważnych rezulta tatów prowadzą­
cej. Operacya postawienia komitetu, który miał rządzić 
emigraeya i Po lską , wywołać powstanie, i niem kiero­
wać, przez lat sześć nieprzerwanie trwająca , dotych­
czas jeszcze nieskończona i rozmyślnie teraz przewle­
kana, była właśnie tą wielką p racą , która wyczerpy­
wała, całą działalność najczynniejszych członków, około 
której zawieszały się nadzieje wszystkich. Przez całych 
lal sześć wołano : komitet zbawi Polskę! komitetu nam 
trzeba ! a komitet nie stawał, bo stanąwszy nie wiedział­
by co robić z obszernemi atlry bucyami jakie mu ustawa 
n ad a ła , a które służyć tylko miały, za prosty środek 
łudzenia łatwowiernych. Żaden z menerów, najdalej 
ambicyą sięgających, nie brat zapewne na seryo ar ty ­
kułów, które pięciu członkom Zjednoczenia , nadawały 
nieograniczoną władzę nad Polską, dopóki 2/3 jej części 
na wolność się nie wybiją.
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Nie pójdziemy już  dalej w ten  n ie rozw ik łany  la b i ry n t .  
W spo m nieć  wszelako musim y o jednej jeszcze m achina-  
c y i , s ta ran n ie  d o ty chczas  ta jonej.  P rz e d  trzem a  la ty  
założony został w śród  Zjednoczenia  , z na jgor liw szych  
jego członków, ta jny  zw iązek ,  k ierować Zjednoczeniem 
mający. N iew idom a r ę k ą  prow adzona massa , s t rac i ła  
tym  sposobem re sz tk i  samodzielności s w o je j , s ia ta  się 
p ros tem  n a rzędz iem  sprzysiężen ia  we w łasnein  jej łonie  
uk nu teg o  (1).

W s z a k ż e  m im o ty lu  zab iegów  do u trzy m an ia  t a k  
s/.tucznie sklejonej i lak ierni pods tępam i prow adzonej 
m a s s y , kiedy z am ia s t  p o łączen ia  ca łego  tu ła c tw a  
w jed n ą  o rgan iczn ą  całość, zam ia s t  pow szechnej j e d n o ­
ści , p ow sta ły  w sam em  Z jed n o c z e n iu ,  w kom itec ie  s 
naw e t  na jzac ię tsze  f a k c y e , w za jem  się s z a r p ią c e ,  su- I 
miunni członkow ie  zaczęl i  nak on iec  w ą tp ić ,  ab y  cel ich 
usi łow ań, m ógł b yć  k iedyko lw iek  na  tej d rodze  o s ią ­
gn ię ty .  Z a  w ątp liw ościam i poszło w k ró tc e  ca łego  zw ią ­
zku rozb ic ie  i na jzup e łn ie jszy  ro zk ład .  K o m it e t  sam 
zosta ł ,  ale zosta ł  z g łów ną  m yślą  sw oją  : p rz e s z k a ­
dzać usi łow aniom  in n y c h  s t ro n n ic tw ,  a mianowicie 
d e in ok racy i .  O n nie zw ątp ił  ab y  na tej d rodze  nic już 
do z rob ien ia  nie zo s taw a ło .  To llomaczv dlaczego mimo 
dowiedzionej, dla w szystk ich  ja w n e j ,  n iew ątp l iw ej n ie ­
możności s łużen ia  sp raw ie  o jczys tej przez Zjednoczenie , 
on w ysy ła  jeszcze  em isa ry u s z y ,  ab y  na now o listę  sp i ­
s y w a l i ;  dlaczego wiedząc d obrze ,  iż re p re z e n tu je  szczą­
tki ty lko  daw nego  zw iązk u ,  k i lk u se t  zaledwie em ig ra n ­
tów, stawia się jak o  w ładza  em ig racy i  całej i w tak im  
c h a r a k t e r z e  p r z e m a w ia ;  dlaczego p rzek o n an y  iż T o­
w a r z y s tw o  nasze  podać m u ręk i  nie może , w zywa je d ­
n ak  jego w sp ó łd z ia ła n ia ; d laczego  wiedząc dobrze  iż 
żadnego k ro ku  na zew n ą trz  postawić n ie  jes t w s tan ie ,  
iż żadnych nie ma i nie może mieć stosunków  w k ra ju ,  
rozpoczęcie  jak ich ś  ze w n ę trzn y c h  czynności zapow iada , 
s ło w em , dlaczego nie p rze s ta je  ja k  daw nie j  ro z ry w a ć  i 
w ichrzyć  em ig rae y ę .  Dla ro z e rw a n ia  to właśnie, dla 
p rzeszkodzen ia  aby  zd row e  e m ig racy i  żyw io ły  nie 
zlały się w T o w arzys tw o  nasze, zaw iązano  Zjednoczenie; 
i dziś nie na  in ny  u ży te k  szczą tk i jego  obrócone być  
m a ją .  J e s t  loika, p rzy zn a jem y  - -  a le  przyjdzie  kiedyś 
eiężko za nią  odpow iadać .

Zdem ora lizow aliśc ie  znaczną  w spó ltu łaczy  m assę  i zu­
żyliście j ą ,  sko m p ro m i to w a l i śc ie ;  wyziębil iście  w niej 
wszelką w ia rę ,  w yczerpaliśc ie  d z ia ł a ln o ś ć , odjęliście  
ocho tę  i odwagę do wszelkich  na  p rzysz łość  p rzeds ię ­
wzięć —  w niceście ją  obrócili 1 T akie  w ystępk i  nie 
p rze b a cza ją  s i ę .'

( l)M a m y  pod ręk ą  rodzaj okólnika ( z  27 sie rp n ia  1841), do 
zaufanych jedynie  w ystosow anego, w k tórym  głów na m yśl tej 
konsp iracy i je s t przedstaw iona. W strzym ujem y  się na teraz od ro ­
bienia publicznego u ży tk u  z tego d o k u m e n tu , w przekonaniu że 
m iędzy zw iązkow ym i znajdą się lu d z ie , k tórzy  spraw ie ogólnej 
moS% jeszcze byc’ użyteczni. Dla lepszego jed n ak  scharakteryzow a­
nia członków  dzisiejszego k o m ite tu , w spom nieć tu m usim y, iż 
p . Z w ierk o w sk i, n ie  by ł tem u związkow i obcy, i później dop iero  
ze iw ał z nim  s to su n k i, co m u jed en  z założycieli w liście  z d . 6 
w rześnia 184 1 za zdrady  poczytuje.

O d w raca jąc  oczy od tak n ieprzy jem nego  o brazu ,  j e ­
żeli p rzen ies iem y je  na inne  jeszcze s t ro n n ic tw a ,  tenże  
sam  na  n ieszczęście  p rz ed s ta w i  się widok.

Nie daw no p rzed  p a rą  la ty ,  z rozb i tków  zjednocze­
nia p ow sta ł  now y zw iązek  ; T o w arzy s tw o  d aw n y ch  
w ojskow ych  -— a oto już  w g ru z a c h  leży . « W  imie t e ­
go, co młodzi b ra c ia  w ypracow al i ,  s ta ra  w iara  m ia ła  się 
wziąść do o rę ż a ;  k ra j  w zyw ał ,  w skazał nacze ln ika ,  
p rzyg o to w ał b ro ń  i p ien iądze ,  oznaczy ł  naw e t te rm in  
do p o w s ta n ia ;  nie  m ożna było  w ah ać  się. » J a k o ż  ro z e ­
s łan i  po za k ła d a c h  em isa ryusze ,  w k ró tk im  czasie  800 
( jak  g łoszono ,)  cz łonków  zw erbo w ać  mieli .  T ym czasem  
zam ias t  do P o lsk i ,  chc iano  ich do C za r to ry sk ie go  z a ­
prowadzić; m is ty fikacya  o d k ry ła  s ię ,  i zw iązek  się r o z ­
chw iał .  Nie rozc iąg am y  się p rze to  nad  nim dłużej .

P om in iem y  tak że  sek tę  Tow iańsk iego ,  jak o  zjaw isko, 
po za wszelkie ludzkie p rzew id yw an ia  w ychodzące; p o ­
m in iem y jeszcze  s to w arzy szen ie  je z u i tó w ,  z m a r tw y c h ­
w stańcam i p rzezy w a jący ch  się, bo ich dążen ia  nie d a ­
wno d o s ta tec zn ie  ju ż  w yśw iecil iśm y. To cośm y w ni­
n ie jszym  a r ty k u le  o s t ro n n ic tw a c h  po za Tow. naszem 
is tn ie jący ch  pow iedzie li ,  d os ta tecznem  być pow inno dla 
ludzi sum ienn ych .

O  sam em  T ow arzys tw ie  nic nie  powiemy. J e g o  zasa­
d y ,  cele i środki w szystk im  są zn an e ;  d roga  jawna, 
p ro s ta ,  zawsze jed na  i taż sam a; słowa n iedw uzn aczne ,  
o tw a r te ,  śm ia łe ,  a czyny  nigdy im fałszu nie zadają .  
W te m  je s t  ca ła  ta jem nica  naszej po l i tyk i .  Innej nie 
zn am y ,  z nią zaszliśm y ju ż  daleko ,  i nie tu ty lk o .  « Kto 
j a k  my w ierzy  w świętość celów, w sum ienność  zasad i 
sku teczność  ś rodków  n a szy ch ,  czyje  se rce  czysto bije 
dla ojczyzny i ludzkości,  n iech  us i łow an ia  swoje z na- 
szemi łączyć  p rz ych od z i .  Inne j w ia ry  ludziom nie po­
d am y  r ę k i .  » T em i s łow am i a k tu  naszej poli tycznej 
w ia ry ,  rzecz naszą  zak oń czam y .

O d słan ia jąc  rzeczyw is ty  s tan  e m ig ra c y i ,  dopełniliśm y 
b ra te rsk ie g o  w zględem  w spó ltu łaczy  obow iązku . R e ­
sz ta  nie do uas  n a leży .

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a . —  Postanowieniem Rady Administracyjnej z dnia 
14 października 1834 ro k u ,  osoby którym dozwolono broń  
posiadać,  powinny były wnosić od każdej sztuki po 30 kop. 
sr .  roczn ie ; -  ponieważ zaś, mowi okólnik oberpolicmajstra  
Warszawy, jedne  z tych osób zmieniają  miejsce zamieszkania, 
inne wyjeżdżają za g ra n ic ę ,  lub pod różnemi pozorami uchy­
lają się od uiszczenia takowej op ła ty ,  przez co skarb wys ta­
wiony jest  na stratę , a władze na niepotrzebne korresponden- 
e y e . —  p rz e to ,  postanowieniem Paszkiewicza, osoby ręczące 
za starającymi się o bilety na utrzymywanie  broni, m ają  
także ręczyć za pewność uiszczenia ustanowionej na to opłaty,  
i powinny wnosić takową do skarbu, gdyby osoba posiadająca 
bilet wynalezioną nie by ła .  ( Gaz.  P u zn . )

—  Reprezentanci rzeczypospolilej Krakowskiej zwołani zo­
stali na dzień 3 czerwca.  Przedstawione im być m ają  : r a ­
chunki z adminislraeyi grosza publicznego, tudzież pro jek ta  
do praw finansowych, cywilnych i karnych, a między innem/ 
projekt do zniesienia rozwodów, do zaprowadzenia kass oszczą-
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dności,  do zniesienia lotcryi i zastąpienia dochodu z tego źró- | 
d la  przez zaprowadzenie opłat  od wyszynku wódek w okręgu. J

( G az. P ozn . )

—  Żydzi rodem z królestwa Polskiego , mają pozwolenie 
pobierać nauki i zdawać examina na stopnie naukowe i lekar­
skie w uniwersytetach i akademiach moskiewskich , ale istnie­
jący zak z przesiedlania się ich pozostaje w swej sile , pole­
cone więc zostało, aby w świadectwach i paszportach wyda­
wanych Żydom przy uwolnieniu ich z królestwa dla nauki i 
zdawania examinow, tudzież w dyplomatach i patentach na 
stopnie naukowe, oznaczone było,  iż są Żydami rodem z kró­
lestwa Polskiego. ( T y g . Petersb. )

— G azety  N udreńskie  i F ranhfurtslde  z dnia 17 czerwca 
zawierają wiadomość z Berlina i Królewca , iż kartel Prus 
z Rossyą został na nowo przywrócony ; przyczem związek 
celny niemiecki m ia ł  otrzymać od Mikołaja niektóre korzyści 
ha ndlowe.

—  Ostatnim ukazem z dnia  8 maja zmodyfikował Mikołaj 
ukaz wydany względem wyjeżdżających za granicę w nastę ­
pujący sposób : 1° Chorobą dotknięci wyjeżdżający za granicę 
płacą tytko 25 r. sr,  na półroku.  Małoletni aż do roku I0s° są 
wolni od opłaty ,  ale przylem trzeba ściśle zw ażać,  aby dzieci 
płci męzkiej od 10 do 18 lat nie wyjeżdżały za granicę pań­
stwa, chyba dla ważnych powodów i za szczególnem carskiem J 
pozwoleniem. 2° Familie i służący zranionych officerów wy- ( 
jeżdżająeych za granicę dla uleczenia się z ran ,  z pomocą lub 
bez pomocy rządu, wolni są od opłaty. Co się tyczy ich dzieci, 
te ulegają  przepisowi pod § 1 wym ienionemu. 3° Cywilni 
urzędnicy ,  jadący za granicę dla poratowania zd row ia ,  op ła ­
cają półrocznie wraz z familią i służącymi tylko po 25 r .  sr. 
od głowy. 4° Właściciele dóbr  i inne stany, choćby nawet 
wyjeżdżały za granicę w interesach handlowych , jeżeli tylko 
nie są zapisani do stanu kupieckiego, płacą po 100 r.  sr .  p ó ł ­
rocznie.  5° Oznaczony wiek w przeszłym ukazie ( I )  tych tylko 
nie dotyczy osób, które prócz w Rossyi, osiadłe są zarazem
i w jakiem innem państwie. ( Tyg . Petersb. )

A u s t r y a  —  Według G azety  pow szechnej n iem ieckiej , 
miała przybyć z Lincu deputacya do Rządu, z oświadczeniem, 
iż jeżli Jezuitom pozwolone będzie w tern mieście stawianie 
kościołów i odprawianie  nabożeństwa, wtedy tak katolicy jak 
i protestanci wspólnie będą się temu sprzeciwiać. Rząd przy­
rzekł uczynić zadość tym żądaniom.

W ę g r y  — Sejm postanowił,  aby odtąd wszystkie gm iny 
wiejskie przysyłały deputowanych na kongregacye wyborcze. 

Postanowienie to, m ów i ga ze ta  augsburska, może kiedyś po­
służyć za podstawę do przyszłej reprezentacyi całego narodu.

—  Niedawno wyszła broszura w Niemczech mająca na celu 
skłonić Niemców, aby zamiast do Ameryki,  przenosili się 
-raczej do W ęgier,  i tam zakupywali grunta od magnatów w ę ­
gierskich. Z  tego powodu G azeta kolońska  zamieszcza artykuł-  
w którym stara się wykazać niestosowność podobnych nam ów , 

dlatego iż t rudno jest w Węgrzech o grunta któreby panowie 
sprzedać zechcieli bez zachowania jakich dla siebie powin­
ności,  a te są zawsze bardzo uciążliwe. Chłop węgierski,  m ó ­
wi Gazeta kolońska, nie jest nigdy uwolniony z pod jarzma 
pańskiego, chociaż  boYY’iem sąd dopiero skazać może chłopa na 
chłostę , ale to sądownictwo pan włości sprawuje.  C hłop  przy- 
ićm obowiązany jest do szarw arków , dostarczania forszpanów, 
opłaty od dróg, mostów i kwaterunku, a nadto podlega re-

krutacyi i płaci uciążliwe podatki,  gdy tymczasem szlachcic 
od tego wszystkiego jest wolnym.

P r u s s y  — W Szląsku, w obwodzie Reichenbachskint 
w mieście Peterswalden wybuchły w d .  4  czerwca rozruchy, 
zniszczono fabrykę, a właściciel je j  z rodzin ą ucieczką tylko 
ura tow ał życie — m usiano użyć siły zbrojnej do przyw róce­
nia spokojności. Lecz zaledwo ją lam przywrócono, powstał 
jeszcze silniejszy rozruch w mieście fabrycznem Langenbielau 
liczącem do 1 0 ,0 0 0  mieszkańców. Zaszło krwawe spotkanie 
z wojskiem. Mężczyźni,  a nawet kobiety i dzieci ,  walczyły 
z największą zacię tością ;  wyparci  z miasta udali się w góry, 
potrzeba było znacznej siły zbrojnej dla uśmierzenia tego 
zamieszania. Przyczyną jego była nędza, doszła do najwyż­
szego stopnia. Obliczono iż mężczyzna z żoną i dzieckiem nie 
może więcej zarobić nad dwa franki na tydzień. Nieszczęśliwi 
ci, przy końcu tygodnia, zmuszeni są odbywać 6 do 7 lieues 
dla odniesienia roboty fabrykantowi , który im dostarczył b a ­
wełny i nici do tkania ,  i dla kupienia sobie pierwszych po­
trzeb do życia. Natomiast od niejakiego czasu fabrykanci 
szląscy pobudowali pałace,  i niezważając pa tę nędzę robo­
tników, zmniejszyli płacę o 2 sr.  gr.  na tydzień. Dla zaradze­
nia tej nędzy, otworzono składki,  z których zebrane sum m y 
użyte zostały na obstalowanie wyrobów wprost u samych ro­
botników, a nie u fabrykantów lak wielkie z nich ciągnących 
zyski. Fabrykanci patrzeli na to z n ieukontentowaniem, chcieli 
temu zapobiedz i będąc wierzycielami robotników, zagrozili 
im zabraniem ich warszta tów. Ta pogróżka stała się powodem 
tych krwawych zamieszek , wśród których poniszczono 
fabryki.

Takież same rozruchy z podobnych powodów w yniknęły  
na wielu punktach w Bawaryi i P radze .  Rzemieślnicy d o m a­
gali się podwyższenia płacy, w wielu miejscach poniszczyli 
fabryki ,  i potrzeba było użyć siły zbrojnej do przywrócenia 
spokojności.

S z w e c y a  —  W Sztokolmie spodziewają się bardzo burz li­
wego sejmu. Stan włościański ma koniecznie obstawać przy 
zaprowadzeniu jednej tylko izby, w czerń wielu z duchow ień­
stwa i mieszczan wspierać go będą —  tylko więc sama szla­
chta opór tym domaganiom stawi; król m ia ł  się oświadczyć za 
dwoma izbami,  i chciałby rfo izby wyższej 2 /3  części członków 
mianować. (G az. kol.)

W e o c h y  —- W zeszłym miesiącu wychodźcy włoscy pod 
dowództwem  synów Adm irała  Austryackiego Bandiery wyła­
dowali w Kalabryi dla zrobienia powstania.  Zam iar ich spełzł  
zupełnie na n icz em ; rozproszeni po niejakim oporze, wszy­
scy mają już  być ujęci. Zamiar ich odkryty został przez nieja­
kiego Miciarellego, skompromitowanego w wypadkach 1831 
r .  który potrafił  zyskać sprzysiężonych zaufanie.  (G az. augsb.)

Z obecnym num erem  kończy się Tom VI pisma 

DEMOKRATA POLSKI. Redakcya uprasza prenu­

meratorów o spieszne nadesłanie należności; nieui- 

szczającym się bowiem z zaległości daw niejszych; 

przyszły num er nie będzie przesłany.

(d) Zob. D ™ .  T. VI. N.44. W  D R U K A R N I B O U R G O G N E I M A R T IN E T , I’RZ't ULICY JA CO B ,  3 0 .


